
jąaa> c> <ggr~a

D n i a  6 .  S i e r p n i a ]X » r 8 3 . Roku fi§4 *.

I L I R O K I 1 4  K 0 » ! E t t Z A .
F  n  A  G M E N T.

Do tych- urodzajnych drzewek umysło­
wego, sada naszego, które z każdym rokieta  
dają nam swój pożyteczny o w o c ,  doliczyć 
nam trzeba pracowitego zbieracza i wier­
nego naszej przeszłości rysownina jakiego
widzimy w  autorze : Z arysów  domowych----
W dziele tóm , świeżo w cztćrech tomach 
wydanćui, pan W ó jc ic k i -  zebrał i, powią­
zał w iedno, wiele z*aruek rozerwanego ró­
żańca starożytności. Podobając sobie w  tej 
myśli, co przewodniczyła układów tego zaj­
mującego dzieła,, nie mogłem, się nie dzi­
wić , że wspomniany autor w swojej pere-  
gmnacyi po kraju przeszłości — nie spotkał 
się nigdzie z karczmą polską  —  a jeżeli się 
spotkał, nie zwrócił na nią swojej uwagi, 
nie uznał ją godną swego ołówka; a prze­
cież ta wrzaskliwa karczma, stojąca na dro­
d z e — przy każdym,kościółku., przy każdym 
niemal'pi anicznym kopcu,. miała zawsze i 
wszędzie właściwośćswoję miejscową, która 
wyrobiła z niój szczegół swojski, domowy, 
w równej mierze charakterystyczny, jak nim 
jest górnica w ieśniacza  i  broda polskiego 
żyda.—

* Karczma polska nie była jedno-znaczącą  
i  O s t e r y j ą w mnych krajach w idyw aną: 
Osteryje bywałyto domy przeznaczane na 
wygodne w podróży wytchnienie i przy­
zwoite posilenie dla ludzi i koni.

Takiej Osłeryi nie znano, —  ani cma była 
potrzebną w kraju, gdzie przy każdym dwo­
rze i dworku — (a  tych dworków było co 
gwiazd na niebie), musiała być oficyna dla 
gości urządzona, —  w kraju m ów ię , gdzie

gościnność otwarł cmi rainióny wybiegała 
sama na ganek, za wrota nawet, zapraszała 
iwabiła przejeżdżającego drogą pana.brata, 
byłłi on znajomy, czy nie — zawsze równie  
szczerze i kordyjalnie, a często i natrętnie.

Jeżeli, pomimo tej dworków ślaeheckich 
gościnności*) przyszło kiedy do tego, ze 
szlachcic w swoich włóczęgach po kraju, 
(które często bywały) om.nął— bramę dwor­
ską—  a zawadził o węgie ł karczmy; naten­
czas jeżeli był panem tytułami i majątkiem 
możnym,. poprzedzały go furgony, marsza­
łek, albo szaiarz; a. karczma jakiejkolwiek 
ona było postaci i rozkładu, musiała się prze­
brać i ubrać w pomieszczenie dis pana sto­
sowne; kuchmistrze sposobili obiad pański 
dla pana- i występy wały pańskie bigosy : 
wina na stoły obrusami pańskiemi nakryte.

Szaraczkowa szlachta zasię nie jadąca 
dworna, nie wykwintna w domu, w  podró­
ży wyinyśną nie byw ała; żydówka nawarzy­
ła jajecznicy, —  albo zaprawiła rybę na zi­
mno— podała wiszniaku śklankę, kilks okło- 
tów słomy nareszcie na ziemi rozesłanycn, 
zaspokoiły potrzebę podróżnego, który wy­
godę chrzcił zniewieściałością, —  jeździł na 
niewygodnym wózku pe drogach złych, nie-  
wygo ’ nycb , — honforta  angielskiego nie u- 
lTiiałby naw7el nazwać po swojem u, a w prze­
ciwieństwie miał wyrazy w swojem język u : 
poniew ierka .  tyranie s ie , biedę— jatuemi 
wyrazami poszczycić s it  nie może żaden 
z  europejskich języków.

*) T a  s p o w od o wa ł a  K o c h a n o w s k i e g o  do  napisa­
nia f raszki :
Jeden pan wielm ożny nie dawno p o w ie d z ia ł,
W  P o lszczę  szlachcic ja ko b y  te ż  na karczm ie  siedzia ł, 
B o kto jeno p rzy jedzie , to z każdym  p ić  m u s i,
A  żona pościel w łó c z ą c , nieboga sio  hszłusi.
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W takim rzeczy składzie, który do ltmica 
pozostał, karczma polska nie mogła się prze­
kształcić nigdy na Oslcnjję niemiecką, albo 
włoską; zawsze swemu przeznaczeniu wier­
na i odpowiadająca, —  była właściwie do­
mem szynku trunków dziedzica*) miejscem 
nareszcie środkowym, sercem wioski; w niej 
jak w  ognisku zbiegały sie wszystkie rolni­
czego ludu sprawy: tu niekiedy brały po­
czątek—  tu zawsze rozwijały się i zamyka­
ły . Karczm a polska  na zdrobniałą skale by­
ła tem dla ludu, czein dla szlachty — była 
Szopa  na W oli,  czem bywały grody ra tu -  
xzne, refektarze sejmikowe, sale konlraklćicj 
>v karczmie odbywała się elekcvja so łtysa ,  
sądziły się sprawy, ważono krzywdy, spory 
rozstrzygano, pod wiechą zbiegała się gro­
mada w ważniejszych wypadkach —  I swoje 
odprawiała sejmy, bez marszałka w p raw ­
dzie , ale nie bez laski, nie bez kłótni, nie-  
ssgod,—  a czasem i srogiego krwi rozlewu.

Owszem karczmy rejestr ważniejszy i 
dłuższy i pod jej strzechą dopełniają się 
wszystkie wiejskie uroczystości* tu się ro- 
ldą swaty i zmowiny, tu ugody z czeladzią , 
każda przedaż i-kupno, tu się pieczętuje — 
l i i  !mp em.

A w każdym razie . wypadku, rzylo  
chrzciny we w si.  czy pogrzeb, wesele  czy 
i ekrutaryja, \— o ściany karczmy, równie  
głośno obije się głos wesołos:ci, jęk n :edoli 
albo u łysk krzywdy, a przy wtórze brzęku 
kieliszka, zawsze na weselszą przestroi aię 
n u tę ,  wrzaskliwym akordem się kończy. 
Gałązka jodłowa, była zawdy czarodziejską 
na wesołość, pokrzepienie i swobodę; po­
twierdzi to nie jedno przysłowie: K iedy  
bieda to do żyda. W  karczm ie każdy solne 
pan  — , a chociaż nie rzadko się trafi, że 
karczma ujmie w więzy rozum i język po- 
pęta, to niewola taka bywa poprzedzoną, 
zawsze swobodniejszein rozwinięciem się 
dowcipu i zupelnem rozwiązaniem języka; 
karczma jestto ciągłą pracującą kuźnią 
przypowiastek i przysłów, co stanowią księ­
gę rozsądku i filozofii ludu z białeini r ie  
zapisaneiri jeszcze stronnfeaur, na których

*) O  przeznaczeniu  — try b ie  i porządku  k a rczm y — n i e ­
mniej o obow iązkach  ka rczm arza ,  szdroko napisnt 
H a u r e  w  dziele sw o jem  : S k ła d  albo skarbiec zn a ­
komitych se k re tó w — w y a an e m  roku  1680.

dopisuje wiek dzisiejszy, i następne dopi­
sywać będą swoje znowu przysłowia i przy­
powiastki; w  karczmie nareszcie przy-brzę­
ku podkówek i kieliszka, krzesze lud rol­
niczy swoje śpiewki i te nieprzebrane kra- 
kowiamL,Utóre mają w tein podobieństwo do 
polskiego Cynku, że temuż podobnie, przez 
w iele wieków leżały na ziemi naszej nie-  
postrzeżone, n ieocenione, i dopiero w X I X  
stoleciu na ich wartości się poznano, zbić- 
rać j e ,  przetapiać, a nawet ze granicę w j -  
wozić zaczęto.

Ale zapyta może k to , co jest właściwie  
karczma polska? Jestto budynek z drzew e, 
czasem z cbróstu spleciony, pod strzechę, 
która spoczywa sobie na krokwiach w łub 
spiczasty związanych; ta krajowa nasza da­
chówka jasno-włosa z młodu, w starości si­
wieje i zielonera mchu da*niem p o r a s t a ,  
niekiedy ogrody Serniranndy przypomina. 
Ściany karczemnego budynku żółtą albo bia­
łą wyłepiane gliną, patrzą na jadących dwo­
ma parami okienek z wytłuczonćmi wT czę­
ści szybami; przedziela je brama środkowe, 
zawsze otwarta, wysokiem uposażona pro­
giem •— którą s:ę wjeżdża do sieni stajen- 
nej, wilgotnej, bez pow ały— bez okien, a 
jednak dostatecznie wodnej.—Stajnia w  po­
dłużnej swojej forn ;e — stanowi nawę bu­
dynku, a razem ze skrzydłami, to jest —  
szynkownią z jednej a stancyją o s o b l i w rą 
z drugiej strony, przedstawia w dokładnym  
rysunku rzymską literę 1F.

Jeżeli po jój położeniu przy drodze, bra­
n i e  na oścież otwartej, wysokiej dachu po­
szew ce—  podróżny nie rozpozna karczmy, 
wątpliwość jego rozstrzyga komin murowa-  
njT, który każdej karczmy jest ornamentem 
koniecznym.

Minąwszy dwór i gorzeln ię , nareszcie i 
kuźnię — jeżeli pojawi się śród osady do­
mów wiejskich komin czwarty, śmiało w tę 
stronę zakieruje kroki swoje wędrowiec —  
a zdąży do karczmy, tem niezawmdniej, je ­
ż e l i — w wiosce r ie  ma kościoła, w takim 
razie albowiem liczba kominów się mnoży, 
tam bywa plcbamja i organ-Ytówha - które 
obiedw ie , że się kominami szczycą —  któż 
nie wie ?

Itarcziny mają w tem niejakie podobień­
stwo dc żebraków, że  rado się sadowią w po-
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blizhości kościoła, cisną się gromadnie do 
miejsc odpustami sławionych a zawsze sta­
nowisko swoje mieć uiuszą wedle gościńca;  
drogi w krzyż sie rozchodzące — sa dotąd

O t J  * • I ' 1 Cnajuiubieiiszym wiejsluej karczmy posterun­
kiem. Bywały jednak wypadki, gdzie karcz­
ma na szczerem polu spoglądała z daleka 
na drogę nie dostępnym rowem przeciętą, 
mając z nią koiuunikacyję; fenomena takie 
'wtenczas miały miejsce, gdy gościniec prze­
chodził przez terytoryjum sąsiada; taki 
bowiem tej obcej karczmie przecinał ko- 
munikacyją ścieżką z  drogą publiczną — zo­
stawiał ją ,  jak T w a r d o  w s  k i e g o  zawie­
szonego w powietrzu, nie dotykającego się  
ziemi.

Karczmy polskie, jak okręta — dostają ró­
żne nazwiska, zastosowane do ich przezna­
czania, położenia, albo oblicza: Pocicszka, 
W esoła , Pohulanka,  Iłuj,  K rzyżo w a , nu 
K am ien iu} W yjrza ł, Buyuj, Zalasowa, albo 
Z ielon a , B ia ła , M urow ana, albo nareszcie 
Okpiszowka, Cyyanku, Zboj, M arderka  i tern 
podobneini odznaczały się demominacyjami.

Pokolenie jedno podając takowe drugie­
mu, starca nazwaniem chrzci nowo-narodzo- 
ną karczmę , która w miejscu zgorzałej albo 
ze starości pomarłej nieboszczki wyrasta, 
niby odziomek zpruchniałego drzewa.

W końcu dodać muszę: ze karczma pol- 
shabądź ona młodym jaśnieje włosem , bądź 
siwizną porasta, ma za konieczną towarzy­
szkę w i e r z b ę ;  z karczmą pokumała się 
wierzba —  to poczciwe do krajowej skiby—
* chałupy polskiej przywiązane drzewko,*)  
na błotach, górach, równinach i piaskach 
równie rado rośnie; obcinane, kaleczone,  
z potyranego pnia zawsze świćzem strzela 
prętem , nigdy nie6pracowane i nie zużyte,  
podpomaga się co wiosną—jak ta pracowita 
pszczółka, którą bartnik gdy ogołoci z u-  
zbióranego przez lalo miodu i wosku, nowTy 
zasób przysparza sobie, i  nim komórki ula
swego zalepia.

Uczy nas tradycyja, źe stara-zakonność 
miała zawsze w karczmie polskiej swoje u- 
lubione gniazdo i stałą siedzibę. Ci bowiem  
z nad rzeki Jordanu wychodźcy, zatknąwszy 
swój kij pielgrzymi nad W arty  i W isły  brze-
*) L ip a  , a r y s t o k r a t a  — n abożna  —  irzym a się zawsze

zamków, d w o ró w ,  a lbo hościoła.

gami, wraz rozdzielili pomiędzy siebie mia­
sta i mieściny, i rado przylgnęli do karcz­
my, jako nader stosownego miejsca, do po­
łow u denarków i brakteatów.

W pierwszej epoce a to li , kiedy bicz prze­
śladowania ciągle klasitał nad narodem tym 
przybyszem , wtenczas wymalowany na o- 
hiennicy herb szlachcica bywał tein skrzy­
d łem , co je zasłaniał od pocisków n i e t  o- 
l e r a n c y i .  Pod opieką krzyża albo podko­
wy, żyd karczmarz szynkowa! pańskie pi­
wo i miody — później przyszła mu w pomoc 
preskrypcyja długiej a nieprzerwanej po-  
s e s y i ,  a w końcu, jak nie można było po­
myśleć o pajęczynie bez pająka, tak o karcz­
mie polskiej, bez gospodarza w niej broda­
tego.

Nieśmiertelnym, bo zaw sze odradzają­
cym się gospodarzem karczmy polskiej, jest 

— długi, .zawsze chudy z długą brodą, 
w długiem szarafanie , z michą na głowie a 
kredą w ręku, z chciwością w wejrzeniu,  
z bolesnym wyrazem cierpliwości na twa­
rzy, z którą poddaje się biczouaniom fizv-> 
cznym i moralnym, i leni okupuje sobie 
posiadanie tej kurki, która mu niesie jajko 
zarobku.

Żaden staro -  zakonny nie był nigdy bez 
towarzyszki, karczma polska ma gospody­
n ie ,  a nią jest żydówka w bindzie, fałszv- 
wemi perłami wyłożonej, z dużym dukatem 
na szyi, —  fartuchem opasana, na którym 
jak na tym płaszczu Hiszpana — z kilku lat 
błoto; tu —  iulhcr-letmego brudu, widoczne  
ślady; zawsze z małym dzieckiem na ręku, 
krząta się koło ogniska, albo na pierzynach 
rozpościera ciasto—  a co chwila wraca do 
swojej za kratą szafki, co jest magazynem  
wódki, a razem ulem niezliczonych much', 
i z tej brudnej szalki w ynosi flaszkę i kie­
liszek, i od rana do wieczora na posłudze 
nalewa, podaje — częstuje wódką.

W ó d k a  jest elementem, duszą utrzymu­
jącą życie karczmy; wódka i só l , są to arty­
kuły, któremi polska karczma podróżnego 
zawsze obdzieli; gdy przeciwnie innych, do 
wygodnego życia potrzebnych rzeczy, jako 
to: śmietanki, chleba i masła, nie zawsze 
dostarczyć jest w’ stanie.

Najrzadszym jednak artykułem karczmy, 
jest ochędóstwo i czystość; zdaje się przecież/
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jak gdyby nieporządek, brud, brody i bindy, 
nie były konieczne accessoryja— są bowiem  
domy przez staro-zakonnych nie — broda­
tych zamieszkane —  czysto wybićłone i 
schludnie wym yte, z wazonikami w oknach, 
z potretami kantorów i rabinów na ścis- 
iiiach; ale tam i córki jerozolimskie noszą 
się w szlafroczkach , ubierają się w  czćpe- 
czki wstążki.

Trudno uposażyć się w  tak brudne farby, 
jakichby potrzeba , ażeby wiernym kolory­
tem odmalować wewnętrzne ż r c i e , tryb 
garkuchni i gospodarstwa karczemnego —  
Bez przesady będzie to powiedzianem , że 
podróżny musi być chyba w ostatnim głodu  
paroxyzmie, jeżeli się poważy siągnąć rę­
ką po tę aaśnićdziałą łyżkę blaszaną ‘ za­
nurzyć ją w oblazła z swego śkliwu miskę 
jajecznicy, którą na poplamionej, grnbej 
serw ecie—postaw tobie rozczochrana kel­
nerka.

Bywają jednak wyjątki od tego obyczaju, 
z rokiem każdym częstsze, bo lubo karczma 
nasza, której opisanie wyżej się dało —  do 
dziś dnia in sialu qao po największej czę­
ści pozostała, to przecieżspostrzedz można, 
że cywilizacyja rószczką swoją dolknęh tuż 
nie jed n ę — i że tak powiem, w frak euro­
pejski , przebrała domowa górnicę. Zdaje 
się jednak, że cywilizacyja, wygodna dama, 
murowanym tylko gościńcem po kraju jeź­
dzi , bo ślad jćj dostrzegać się daje tylko 
w miejscach przy gościńcu głównym poło­
żonych, przy gościńcu widzisz tu i ówdzie 
murowane kamienice, a napis nad drzwia- 
it' nauczy c ie b ie , że to jest O b e r ż a  albo 
Einkehrhaus. Tam juz Asn°,t*) drzwiczki

* )  M ij lepszym  to jes l  dow odem  życia naszego j ę z y k a ,  
£e na huzdym z sw oich  azóroko ro zg a łęz io n y ch  
roz ram ien ien iach ,  nowćm i ciągle p o ras ta  l is teczkami 
£ łó w .  D o  takich na leży  i A s n e ł,  p rz y w o d zą c  do 
m yśli  tegoż ź . r ó d ł o - s ł o w o  HaunHnccht, dom yślćć  
się tn o z n s — i£ podnieb ien ie  s ławianshie  d ługo  m J- 
sia ło  ob racać  Haushnech ta  ogładzać go i p i ło w a ć ,  
za-n in  w y ro b i ło  so b ie  z niego wyokrąg lonego  „tre­
fi eta; ty m  sam ym  torem to cz y ł  się zapewnie  H ufna  
gel i B ,e tnagel nim się w  U f i a l a  i B r e t n a l a  
p r z e h s z t a ł c i ł , Biirgerm eister  w  B u r m i s t r z a ,  .4/1- 
dreas-U auo  w  A n d r y c h ó w ,  Comptoir w K a n t o r ,  
L uh esh o f uareszcie  w  ł .  o b z ó w .  w t eu ł .  o h z ó w ,  
k tó ry  nazw ać  można m is te rn e ,  a u b s l t ą ,  Kazimić- 
rzow ą ho 1, mną. —  Mamienie t u t a j , ze osta tuie  lat 
b y ły  nader  szczęśl iwe w  uposażenie  m ow y naszej 
w  nowe s łow a  —w y r a z y : W alw ac i , . (D ilw agenJ, m e l ­
d u n e k ,  r e s e r w a r ,  f i l u n k i ,  p a n  S p e k t o r ,

otwiera od pojazdu, a -w progu zg abna—  
w schludny fartuszek ubrana dziewczyna , 
rodem z kraju W asser-P olakow , wita i pro­
wadzi do malowanej slancyi.

W takich domach bywa zwykle pani go-* 
spodyni, co nie kłania się P a s a ż e r o m ,  a,  
za stołem siedzi sobie jaki Hans albo Gans, 
który z łaski par; wdowej, z kelnera i po­
sługacza, zostawszy jej m ężem, a oberży 
panem —  zarzyna się starać o lepszą tuszę,  
przebiera sie w  długi surdut — kupuje sobie 
piankową fajkę, i puszcza gościom w nos 
dym —  bo pod mycką swoją z kutasem —  
ma g łow ę , a w niej ten rozum , co m ówi  
do n ir g o : że na świecie będą się zawsze  
rodzić g o śc ie , co albo obiad jed zą , albo 
nocują, a zawsze zapłacą nakrćślony na 
czarnej tablicy rachunek.

Ta c z a r n a  t a b l i c z k a ,  zastąpiła staro­
polską kr ed  ę , którą szlachcic pedii ; wolt 
starł palcem umaczanym i rachunkowi od­
ją ł  cyfrę jaką zoyteczną: liczba na czaraćj 
tablicy wyryta — ina zaletę n i e t y k a l n o ­
ś c i ,  i sprawie , że podróżnik .płaci w tanim 
roku owies i siano po cen:e przeduowko-  
w ó j , co za czasów k r e d o w y c h  nie by­
wało.

Tę czarną tabliczkę przyjęli od obcych 
nasi krajowcy— owszem widzimy n ierzad­
ko , że ucznie nauczycieiów swuich prze­
chodzą.

Pojęli' tajamnice rozdłużenia rejestru , 
mają do tego potrzebny irzemysł i  lowTc*p, 
czasem i roztargnienie, w skutek którego  
roztargnienia , włrada się omyłka w sumie  
finalnej; tę jeżeli n*e postrzeżesz, odbićrasz 
karę za nieuwagę , płacąc o kilka złotych  
reńskich w ięcej , jakieś powinien.

Popasałem w miasteczku X.*) Gospodarz 
zajezc rego domu , byłto młody jeszcze i 
dosyć miłego oblicza blondyn, wąsik i czub 
rozrzucony, kamizelka rozpięta— wydawa­
ły  człowieka czynnego, zapobiegliwego, a 
słowem oherzystę , który rad widzi — za­
jeżdżający przed bramę pojazd podróżny. 
Zaspoaciłem głód i pragnienie, zaspokoiłem

ju z  p r z y ję ły  miejskie w  naszćj p r o w in c y i ,  a z n ić  
mi razem w pisa ł  się n o w y  cecL k i e r a t  11 i k ó w ,  
to jes t  c ieśl i ,  k tó ry  się  trudn-a urzędze ipe ir  K e r » -  
t ó w  {jG eh-rad)  do  gorzelni.

*) R e lacy ja  m ojego przy jacie la .
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czarną tabliczkę; czekać jeszcze musiałem  
na konie, bo te szlachetne zwierzęta wię­
ksze od ludzi łakotnisie, dłużej stoją przy 
żłobie , niżeli my przy stole siedzieiny.

Rozmawiałem z gospodarzem, raczej słu­
chałem , z jaką radością na twarzy chełpił  
się z tego, jak sławnie urżnął na jarmar­
ku w D o m b r o w i e  jakiegoś panicza; »a to 
panicz, panie sławnie się zna na koniach, 
a kupił odemnie sław nie, jednę szkapę śle­
pą a drugą kulawą,«

Wtćm zatrąbiła pocztarska trąbka i przed 
okna oberży zatoczył się ciemny podróżny 
koczyk z walizkami, na którego pudle, ko­
łach i poduszkach, był pud er , zbierany 
z dalekich jakichś okolic.'

D okończenie n a stą p i.)

DWIE CHWILE
Z  DZIENNIKA ZAKOCHANEGO.

Ł

Nie śmiem ku tobie wznieść wzroku,
Z daleka od ciebie stoję ,
Choćbym dał życie za spojrzenie twoje,
— Nie śmiem go szukać w twem oku.

N ie dla mnie jego  spojrzenie,
N ie dla mnie wdzięków twych czary,
Nie mnie miłosne tobie nieść ofiary,
Dla m n ie , odemnie —  milczenie.

A przecież mam upominek
Święty od ciebie aniele I
Którym cię bićdny kochać się ośm ielę,—
Dobry przez ciebie uczynek.

Dla ciebiem wyrzekł się błędu, 
Przezwyciężyłem sam siebie,
Przeniosłem rozkosz, com uczuł przez ciebie, 
Nad chwilkę twojego względu.

Choć wciąż zostanę daleki,
Ty obcą m i,—jednakowo
jak Bóg, co na me modły nie cdpowić mową, 
Dobraś m i — droga na w ieki!

II.
Dobraś mi 2... droga na wieki?...
Choć pańskim mierzysz m nie wzrokiem,
I po-za dumy obłokiem  
Przymrużasz ku mnie powieki?

Lecz się rozjaśnię twe oczy, 
Uśmiechem lice u m ili,
Iliedy w znudzenia się chwili, 
Błazen ku tobie poskoczy,
Z płaskim konceptem, i cos' ći 
O twojej prawi piękności,
A ty się wdzięczysz mu w zawet 
Nie zrozumiawszy go nawet—?

0  moja droga ̂  o szkoda
Nie uczuć, —im to nie szkodzi 
Lecz ześ tak piękna, tak m łoda, 
A twoja piękność tak zw odzi....
1 po w ieczności,—  drogości! . . .,

stiV

Hal cóżem w iuien, że we m nie,
Choć tam noc smutna bez końca,
Skra jedna roztli sie w słońca,
A l  c,  .A po nad piersi twej ciemnie 

I słońce świeci darem nie?....
■Lecz i ty także coś w inna,
Ze los cię wyniósł tam wyżćj,
Gdzie czem się słońce zda b liżej,
Tym dalej ziemia rodzinna?.,.
A na rodzinnćj li glebie 
Przygrzywa słonko, kwiat kwitnie 
W śniegach wieczystych gór szczytnie.., 
—Czemuż los wyniósł tam c ieb ie? .....

B .

Dzienniki we Francji.
Pomimo wołnąści druku, wydawca czasopisma 

we Francyi napotyka częstokroć nadzwyczajne 
trudności. Sama kaucyja, jakiej rząd wymaga, 
koszta druku i nakładu, potrzebują znacznego 
kapitału , który uie wielu uczonych ma na pogo­
towiu. A chociaż pTzedsiębierstwo jest już istot­
nie przywiedzione do skutku, zawiść i niep rzy* 
jaźń, utrwalenie jego zniweczyć się starają. Je­
dnym z najpewniejszych środków do pognębie­
nia dziennika, jest tak zwana pomiędzy dzień* 
nikarzami alliance du tilence. O dzieńniku Dńr- 
neutiem e siecie, który niegodny swego nazwi­
sko, przed niejakim czasem wychodził ^rzez  
dni kilka, nie wspomniał nawet nawiasem żaden 
dziennik jakićjltolwiek politycznej barwy, a pu­
bliczność zaledwo wiedziała, że ten dzieńnik 
istnieje. Gdy za staraniem czynnego G ran i er  
d e  Ca s s a g n a c ,  dzieńnik Głobe zaczął znowu 
wychodzić, nadaremnie wpraszał się wszędzie, 
ażeby go przyjęto, dopiero aż nadzwyczajna
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czynność i przedsiebierslwo tego redaktora zdo­
łały to pismo podnieść i utrzymać. \V ogóle 
powiedzieć inozna, ze w dzieiiniltarslr. ie 1’ran- 
cuzkiem nie wszystko jest złoto co sie świeci. 
Nie jedno pirmo mające sławę europejską, mu­
siałoby poprzestać wychodzić, gdyby kosztów je ­
go nadzwyczajnem zaliczeniem nie pokrywano. 
Revue des deux mondes pomimo rozmaitej swej 
treści i zasłużonej sławy, liczy zaledwie 1,200 
abonentów. Mała ta ilość prenumeratorów, przy 
znacznem honor ar yjum , jakie się płaci praco­
wnikom, nie byłaby w stanie utrzymać tego pi­
sma , gdyby mu rzad swojego wsparcia nic u- 
dzielał. Dziennik J im te de Paris nie ma jak 
tylko 400 abonentów, i byłby już dawno prze­
stał wychodzić, gdyby z tego samego źródła, jak 
Remie des deux mondes nie otrzymywał zasiłku. 
Obudwóm tym pismom czynią wielką szkodę 
przedrukiwacze belgijscy, którzy się jak sępy 
na każde ważne zjawienie lYancuzkiego dzienni­
karstwa rzucają.

PIŚMIENNICTWO CZ VSOWE POLSKIE. W A R S Z A W A .
f  Ciąg d a lszy .)

Doszło  nas l ó  N um erów K m iotka  P ism o to ze wszecli 
m iar  zas ługuje  na p o c h w a ły ;  język  p ro s ty  lecz p o p r a ­
w n y ,  rzecz zupełn ie  zas tosowana do p o jęc ia  w ło ś c i a n , 
obok  krótkiej nauki re l ig i i ,  w powiastkach  lub zdarze­
niach z życia  eb ło p h ó w  w z ię tych ,  nauka m oralna,  p rzy- 
ićm  w iadom ości  gospodars tw a  wiejskiego się tyczące, 
.Najgłówniejszą zalety tego pisemka jes t  wykład  jasny ,  
i dla km io tków  bardzo  z rozum ia ły .

10) N ad w iśla n in , pam iętn ik lite ra tu rze  pośw ięcony— w y ­
chodzi  w miesięcznych poszy iach  p o d  redakcyją  zna­
n e g o  z, d ość  ład n y c h  p uezy j  S. F i l i  e h  o m  a.

11) M agazyn m ó d , dziennik p rzy je m n y c h  w iad o m o ­
ś c i ,  wychodzi  cz tery  razy  na m ies iąc ,  jt~, arkuszam i,  
ju z  pó ł-a rkuszam i z dwoma co tydzień  rycinami,  sp ro -  
wadzanćm i z za-granicy . I ly c iu y  p rzedstaw iają  m ody  
■wiedeńskie, pa rysk ie  i berlińskie. Najwięcej mieści 
p rzek ład ó w .

112) M agazyn p o w szechny , dziennik p o ży teczn y ch  w ia ­
dom ośc i .  W y ch o d z i  o d  ro k u  1834. A r ty k u ły  w nim 
z a w a r t e ,  są treści rozm aite j .  Zaległe  Numera za rok  
1840 i 1841, dopic't-0 teraz  w ych o d zą .  O d  m arca M a­
g a zy n  pow szechny  p o ł ą c z y ł  się z Kosm oram u E u ro p y , p i ­
sm em  zawic'rającem opisy  kra jów , i w ych o d z i  w  mie­
s ięcznych  zeszytach.

13) P am iętn ik  T ow arzys tw a  lekarskiego warszaw skiego., 
p o d  redakcyją  członka sekretarza d ok to ra  L o b i a ;  w y ­
chodzi kwrartaluie w zeszy tach  10 —  12 arkuszow ych .  
J e s t  nader  s tarannie  redagow any .  »ZnaIeźć tu można 
w iadom ości  zuainionującc tak p o s tę p  n a u k i ,  jak  now e  
spos trzeżen ia  i w y n a la z k i , a często naw et  o ryginalne  
a r ty k u ły .  A chociaż  może nie doszed ł  P am iętn ik  tej  
św ie tn o śc i ,  jaką się szczycił  dziennik m ed y cy n y ,  Chi­
rurgii i Far inacy i  w os ta tn ich  szczególniej la t a c i i , p o d  
s te rem  g łów nym  w iekopom nego  w dziejach nauki J ę ­
drzeja  -S n i ą d e c k i e g _ jednak p r z y  sjió łdziałaniu  
czynnem  lekarzy polsi tich , przy  p  >n ocy. i spó łczuc iu  
c z y ta ją c y c h ,  — niezawodnie  stanąć m oże  i stanie »War- 
seawski pamiętn ik  lekarskia na  szczeblu doskona łośc i ,  
chociaż  nic' ma dzis takich p o m o cy ,  ani tćż p o d  bo 
klient a k ad em ii , . jak  to b y ło  w Wilnie.*

14) Syltcan, dziennik nauk leśnych —  liczy 22. ro t  
swego b y t u ,  w ychodzi  p o d  redakcyją  K a z i m i ć r z a  
( ś l i n k i  J a n c z e w s k i e g o  dwa to m y  ce  rok. Pismo 
to  ze względu dokładnego w yk ładu  nanh leśnych, w z o ­
rowej red ak c y i ,  je s t  obfitćm źród łem  tak h is to ry i  na ­
u k i ,  jako  te'ż je j  p o s t ę p u ,  ro z w in ię c ia ,  i urządzeń 
kra jow ego leśnic twa

15) Ziem ianin. Tygodn ik  ro ln iczo - techno log iczny  w y ­
daw any przez  C h 1 e o k o w s  k i e go  pod redakcyją  K u ­
r o w s k i e g o ,  w ychodzi  tygodn iow a  w arkuszach, i ze 
wszech miar o dpow iada  zam ierzonem u celowi.

ló )  Korespondent hand low y , p rzem ysłow y i ro ln iczy . P i ­
smo aodatkow e  do »G aze ty  w arszaw sk ić j« , w ych o d z i  
w p ó ł -a rk u szach  dwa razy  na tydzień .

ló )  Gazeta handlow a-i'przem ysłow a, dodatek do »G a- 
zety codzicnnej« ,  wychodzi- w p ó ł -a rk u szu  dwa razy  
na tydzień . Do pism czasow ych  warszawskich p o l i -  
c zy ćh y  m o żn a :  J7) Album  cynki/graficzne, p rof .  P i w a  r- 
s k i e g o .  Doszło  do L w ow a kilkanaście r y c i n . —  Mają  
one na celu p rzedstawić  sceny a m ie jscowego życia,  i 
m iejscowe charak-tcry i zwyczaje .  P o w ló re :  181 W idoki 
W a rsza w y , w ydaw ane  przez  S e h o i t z a ,  P o  t r z e c i e :  
19) Motyl. Z b ió r  u lu b io n y ch  śpiewek z h o m ed y jo -o p er ,  
g ryw auych  w teatrze R ozm aitości  i in nych  u lo tn y c h  
z towarzyszeniem  io r tep i janu .  W y d aw c a  K I  u k e  w s k  i.

O p ró c z  ty ch  pism w ychodzi  w Petersburgu  2 0 )» G a -  
zets u rzędow a  K ró les tw a  l’olskicgo« pod  nazw ą :  Tygoilnik 
Petersburgskil w dużych p ó ł -  iub ca łych  arkuszach dwa 
razy  na tydzień . P o  ukazach i w iadomościach p o l i t y ­
cznych  następuje  część l iteracka. Pierwsze  miejsce  za j­
m uje  k ry ty k a ,  k tórej b e r ło  dzierzą w y b ra n i ,  to  jo^t:  
M . G r a b o w s k i ,  K r a s z e w s k i ,  P o d . e r e s k i ,  
P o d w y s o c k i ,  H o ł o w i ń s k i  i inne. Rzadko w któ- 
rćm  piśm ie  taka zgodność zdania recenzentów . W s z y ­
scy o twarcie  , czy n iew yznają  jed n ą  wiarę  i podzie lają  
jed n ą  zasadę. Z tąd nie bez p rzy czy n y  nazwano ich 
oddzielną  koleryją,  Nazwa ta  bynajm niej  nie uwłacza 
ich zasługom. Zawsze to jest  diu ogółu  piśm iennictwa 
korzystućm  J iż pewna, myśl i dążność  , ma swoich w ł a ­
śc iw ych  rep rezen tan tów  i w łaśc iw y  organ. A b y  Larwę 
i sposób  m yślenia  tych  k ry tyków  jroznai , na jlepie j  
kilka zdań p rzy to czy ć .  N ajg łośn ie jszym  w yobraz ic ie -  
lcm tego p isma je s t  NI G r a b o w s k i .  Czy się z jego 
wszystkićmi zasadami i reszta  k ry tyków  zgadza t ru d n o  
o dgadnąć ,  gdyż n a jc zę śc ie j ,  gdy chodzi  o zdania t a -  
zące za nad to  p u b l ic z n o ść ,  oni m i l c z ą —  i nie w iad o ­
m o ,  czy to czynią  par compluisance dla tw ó rcy  pod(  -  
bnych  zasad ,  czy par conciction. O to  są s łowe p. M . 
G. w k tó ry ch  b ron i  zasad J a r o s z a  11 c j ł  y  : »Rzeczy- 
wiście zasadą arystokracyj  nic innego nic je s t  ty lko  
my mian szacunku wszystkiemu co jes t  szacow ne ,  i ti 
je j  zacność i ń iąd ro l t  s tan o w i;  przec iw nie  opinija  tej 
n iep rzy jazna ,  d cm o k racy ja ,  l iberal izm , czy nic wiem 
jak kto nazw ie ,  gruntując  się na zaprzeczeniu  w sze l­
kiej bezwzględnej w a r to ś c i , na n iep rzy jaźn i  jaw nej  lub 
tajnej p rzec iw ko w szys tk iem u ,  co nie my sa m i,  na 
zawiści i p o d e j r z l iw o ś c i ; je s t  z zarodu swego rzeczą  
płytką, i w y s tę p n ą .  A rys tokracy j  a w zasadzie swojej ,. 
sama s łu sz n o ść ,  da się jak wszystko ludzkie skrzywić 
i w tedy  b łąd z i ;  ale mniemanie  jej  przec iw ne z założcioa 
swego przecząc s łu sz n o śc i , kurząc  się przeciwko tego, 
co j e s t  n a juży teczn ie jsze ,  co wrodzone uczucie  w szy ­
stkich ludów  u św ięca ,  j e s t  leź z założenia  swego b ł ę ­
dem , i d o p iero  o d s tęp u jąc  od absolutuej  zasady, m ia r­
kując  i p o p raw ia jąc  jej  ś c i s ło ść ,  staje  się  taieęc ro z ­
t ropn ie jszym  i n iewinniejszym. Są to  więc  dwa osta te ­
czne b ieg u n y ;  zbliżają się do siebie w stosunku o d d c — 
lenia  się od  p ierw szego  punktu  w yjśc ia  — M ow lem y to.,
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wszystko o a rys tok racy i  i demokracyi jakft ży w io łach  
o p i„ i i  spo łecznej  , nie zaś o form ach  rząd o w y ch ,  lubo 
te osta tn ie ,  jako  przejśc ie  tam tych do w ład zy ,  n a tu ­
ralnie wszystkie  swe pierwiastki z sobą  przenoszą .  Wie 
t rzeba  i tego zapoznaw ać .  Jeden  z naszych  p isarzy ,  
u m yśl i ł  b y ł  w ys taw ić  w obrazie  walkę a rys tok racy i  i 
demokiacyi .  Cudownie  mu się u d a ł  w izerunek  w ich rzą ­
c e j ,  rew o lu cy jn e j  d e m o k ra c y i , m ało  gdzie co dosko­
nalszego widzieć  się zdarza, jak ob raz  o h y d n y  kup de­
m agogicznych;  natom iast  m alow id ło  a rystokracy i  zu­
p e łn ie  zos ta ło  c h y b io n e ,  szkic w ą t ły ,  bez  p raw dy ,-be  
znaczenia. Czemu t o ? . . .  bo  w przesadzie  irra t ionalnćj  
a rys to k racy ją  i dem okracy ją  w ys taw ił  za dwa fanaty- 
?my, za dwie nam ię tności  sp o łeczne  w rów ne j mierze 
d o b r e ,  w  rów nć j z łe ,  w  równej  rozsądne  i szalone. 
T ak  w cale  nie je s t ! . . .  Demagogija j e s t  m ew ąpl iw ie  n a ­
m ię tność  i dla tego wdzcrunck je j  w  całym  zapam ię ta ­
niu furyi j e s t  uderzającego p o d o b ie ń s tw a ;  przeciwnie  
a rys tok racy ja  nie jes t  n am ię tu o ść ,  jes t to  zasada p r z y ­
r o d z o n a ,  w ęg ie ln a ,  zbaw cza ;  pos'ada tow arzystw a na­
tu ra ln a .  Dcm okraoyja  zazywiana wszystkiem co j e s t  
w  zepsu tym  duchu ludzkości s a m o lu b s tw a ,  n ien aw iśc i , 
n iesuokojności  i sw aw oM , ciągle na nią b i j e ,  a ona 
się  tylko op iera  ile m oże. G d y b y  m ogła  b y ć  z gruntu 
w v w r o c o n a , n a s tąp i łby  spo łeczny  chaos!«

CDokończenie n u stu p i.j

Z E  1. W  O W  A.
Tugodniha rolniczo - przemysłowego p o d  Redakcyją 

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  W. 3 f .  i o b e jm u je :
1) Niektóre uwagi nad marglem jako n aw ó z  uży ty m .
2 )  U ryw kow e uwagi nad gospodars tw em  wiejskiem.
3) N a jlepszy  i na j tańszy  sposób  ^składania  fuudamcn- 
tó w  p o d  wiejskie  b u d o w le .  4)  O p ran iu  b ielizny za 
p o m o cą  p a ry .  (Ciąg da lszy) .  5)  W iadom ości  h and lo ­
w e :  Spraw ozdan ie  o ja rm ark u  na w e łn ę  w e L wowie .  
6)  Uw iadom ienie .

N er 15. D ziennika m ód p a rysk ich , wydawanego przez  
T om asza  K u l c z y c k i e g o ,  zawiera p ró cz  m ó d ,  na ­
s tęp u jące  a r ty k u ły :  1) Zemsta narzeczonego. 2)  M yśli .  
3) W iadom ości  literackie .

Z nowości  wileńskich dosz ło  do księgarni p .  M  i- 
l i k o w k i c g o  A.  F i l i p o w i c z a :  Pom ieszanie Ja ro sza  
J łe jty  objatrione. (O b ad w a  imiona są p rzy b ra n e )  w dz ie ł­
ku tćm  o d pow iada  A. F .  na p o j .d y ń c z e  rozdzia ły  M ie­
szan in  i jako »asiad i p rzy jac ie l  pana  J a r o !  z a  B c j -  
ł  y ,  w ojew odzica  m śc is ław skicgo , składa z po lecen ia  i 
w  imieniu jego  w y z n a n ie ,  ze n iektóre  rozdzia ły  p isa ł  
w  g o rą c z c e , gdy b y ł  choroLą z łożony  — a p isarz  jego 
p a u  Ś z p a k i e w i c z ,  w ykrad ł  mu je  i r -zem  z m- 
aćm i przy  zdrowćm  cnele i um yśle  pisanćmi p o d a ł  do 
drukn  i w świat puści*.

(M ó w ią  n a m ,  ze B araguły  w  okolicy Ż y to m ie rz a ,  
b a rdzo  dram atyczn ie  postąp il i  sobie z Jaroszem  B e j  
ł  ą. G d v b y  wszyscy  chcieli się  odwdzięczać i słusznićj 

y  jak  B aragu ły ,  i tak, jak  sobie" *as łuzy ł  a u to r  M ieszanin , 
zapewne dram at nie m ia łby  k o ń c a ,  a au to r  p o p a m ię ­
ta łby  d łuzć j ,  n i z r a s k i  m i e s i ą c ,  dc k tórego v> swyoh 
.spojrzeniach f i lozoficznych na l i te ra tu ry  s ta ro ży tn e  i 
n o w o ż y t n e , tak s e rd e c z n e  w zdycha .)

P rze c zu c ie , komedyjka , czyli jak ją  au tor  J o h n  
o t  D y c a l p  (ksiądz J a n k o w s k i )  n azy w a :  11’esdłAn. 
Zdan e o niej p óźn ie j  namicnim y, gdyż się spodz iew am y, 
i£ d y rekey ja  naszych tea t ró w  wszystkie nowe, swojskie 
u tw o r y  l i r a m a iy c z n e , k tó rych  się tego roku kilka p o ­
ja w i ło ,  n ieł  wein w prow adz i  j a  scenę. Zawsze drn-  
raa ta  -i kot lyjje o ry g in a ln e ,  c h o ćb y  b y ły  mnićj do ­
sk o n a łe  , n a  a josyste j  scenie p ow inny  b y ć  wspićranc

Z P o z n a n i a  doszed ł  nas ju z  trzeci zeszyt S tc -  
ro ży tn u śc i po lsk ich , ku wygodzie  czytelnika pnrzędniem  
abccad łow ym  z e b ra ry c h .  W szędz ie  na w ażnie jszych  
a r tyku łach  zamieszczone p o d p isy  au to ró w .  Jes t tc  p raca  
ba rdzo  m ozolna  , i w ykonyw ana  sumiennie  i z wielkim 
poży tk iem  dla kraju. I)?i zło to p ow inno  się zna jdo­
w ać  w ręku każdego m iłośnika o jczys tych  pamiątek i 
dz ie jów , s ł u ż y ć .m o z e ,  z p o w o d u ,  iż w a b e ra d ło w y m  
porządku  u ło ż o n e ,  za p odręczne .  P om im o z łoś l iw ych  
u w a g ,  i p rzesadzonych  ro sz c z e ń ,  k tóre  tem u pism u 
c z y n io n o ,  pan  M o r a c z c w s k i  redak tor  S ta ro ży tn o ­
śc i ,  i jego w s p ó łp ra c o w n ic y  zyskają uznanie  i Wdzie* 
czność  ogółu .

Piszą  w »Dzieńniku d o m o w y m « ,  £e krytytia I l y -  
c h t e » £ . ,  ty le  odkry ła  s łabośc i  w p c w n y cd  P am iętn i­
kach (  Maciejowskiego ) ,  iż au to r  rozgnićw anym  d aw ­
com z -o b o w ięza ł  sic p o d o b n o  sp łacać  ra tam i wzięte
40,000 z łp .  za »Painiętniki« sw oje .

T o w a r z y s t w o  ż e g l u g i  n a p o w i e t r z n e j ,  
k tó re  się pod  przew odn ią  księcia T h u r n  de T a x i ś  
w  N orym berdze  z aw ią za ło ,  liczy miedzy swemi cz ło n ­
kami najznakomitszyc i m ieszkańców tegoż miasta,  i ud- 
b y ło  zeszłego miesiąca p ie rw sze  posiedzenie  w h o te lu  
p o d  »Koroną.«  Pom icn ioncm u tuw arzys tw u  chodzi o 
to , a b y  p rzy p ro w ad z ić  do skuUu wynalazek  tam te j­
szego mechanika i fizyka L. A. L einhcrgcra  , k tó ry  do 
tej doskonałości ba lo n  p rzy p ro w ad z ić  z am ie rz y ł ,  aby  
nim  w  dow olnym  kierunku po  pow ie trzu  stc:ro w ać  m o ­
żna.  M ów ca  zagajający zg rom adzen ie ,  dziękując  w szy­
stkim obecnym  członkom  za okazany udział przez  ukon­
s ty tuow anie  się w tow arzys tw o  o z n a jm i ł ,  iż p .  Lcin-  
be rger  dłużej niz la t  dwadzieścia  nad rozwiązaniem tego 
zadania p r a c o w a ł ,  i żc pom im o 'z ic lk ich  pTzeszkód 
do p ią ł  swego zamiaru.  Lecz b y ło b y to  nies łusznością  
żądać od niego , aby bezw arunkow o  w y k ry ł  sp o s ó b  i 
w ew nętrzny  skład w y n a laz k u ,  a p rze to  u trac i ł  nagrodę 
za tak długą m ozolną  p racę  i pośw ięcen ie  się. »Tyl!.o 
mnic«, rzekr m ó w c a ,  »jeś! ta 'a jem nica  w i a d o m a , a ze 
pan  L cinbcrgcr  z wszelkich jakie tylko mogą b y ć  o -  
p o zy cy j  w y p ró b o w a ł  wszystkie fizykalne i m echan i­
czne doświadczenia i p rzechodząc  wszelkie obliczenia  , 
częstokroć po  pięćdziesią t  razy  aż do n iezaprzeczo­
nej cwidcncyi p o ró w n y w a ł  j e  z innemi. z a sad a m i ,  
p o w z ią ł  więc niezachjwiane p rzekonan ie ,  £e żeglugę 
napow ie trzną  w p ros tym  kierunku do skutku p rz y w ieść  
można. P o d łu g  zezwoloncgo przez  magistrat  p ro g ra ­
m u ,  będzie  do 25go sierpuia  okręt  nUDOwietrzny w y ­
go to w an y ;  jakoż  po jed y r i^z t  części m achiny ,  jako  to : 
k o ła ,  nawa i t .  d. są już sk o ń c z o n e ,  i tylko b a lo n  
jeszcze z robić  p o zo s ta je .«

P i s m o  Fenilleton , k tóre  obecn ie  w  dziennikarstwie  
francuzkiem tak wielką jak  po l i tyka  gra r o l e ,  i hez  
p o m o cy  którego żaden n o w y  dzfennik na widol. p u  
bliczny nic w aży  się w y jść  , da tu je  się dop iero  od  
Geoffroy  i H offm ana ;  dopieTo ci dwaj dzieriniharzc 
nadali mu teraźniejszą ró ż n o -ro d n ą  rozc iąg łość  jego. 
P y tasz  co zawiera F eu ille ton? O d p o w ia d a m y :  Keuitieton  
zawiera w szys tko :  Krytyki  lea tra lue,  pow ieśc i,  anegdo­
ty ,  now iny ,  p lo tk i sa lo n o w e ,  s łow em  wszelkiego r o ­
dzaju rozmaitości .  Najcelniejs i  uczeni i poec i  f rancuz- 
cy  n'C wstydzą się pisać dla feuil lctonów w dz ieńn.-  
kacli;  dziennikowi Siecle  sp row adz iła  li ty lko  rozm aita  
osnowa jego feuillctonu ogi-omną i lo ść ,  bo więcej niż.
40,000 p ren u m era to ró w .  P raw dziw ym  reprezen tan tem  
fen il lc ton is tów  jes t  Jm i ju sz  J a n in ;  dostarcza  o d  dl* 
Journal des lieb a ts  cc tygodnia  jeden a r ty k u ł ,  zwykłe 
w poniedzia łek ,  a rcdakcy ja  oceniając  jego  zas ług i ,  
p łac i  mu za tc  roczuie  15,000 franków!
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H w i a t  d t z c w l  z w a n e g o :  Pawianie impe-iulis. 
R ośl ina  jap o ń sk a  K lr i , k tóra o dkry ta  n iedawno pry.eę 
I o tan ików ros&yjskich , o t rzy m ała  nazw ę:  Puteloma im- 
perialis, zakwitła  tego roku  w; b o tan icznym  ogrodzie 
w P a ry ż u  po  raz p ie rw szy  w  E u r o p ie .  Dochodzi- ona. 
45 s tó p  v» s o k o ś c i . i puszcza  liście o ,ającc p ó ł to r a  
s to p y  szerokości a dwie s topy  d ługośc i.  Pan  Neum ann, 
zarządca bo tan icznego  o g r o d u ,  o t rzy m a ł  r .  1834 w gar* 
nuszkacli kilka ziarnek nasienie tój ro ś l iny ,  ‘'o sad z ił  je  
pod gołe'ra n ie b e m ,  i p rzekona ł  s ię , ,  ze w  kr.ótkim cza-, 
sie wszystkie z e s c h ł j . w y jąw szy  ty lko  j e d n o ,  które  
w z e j s z ło , zaczęło  zwolna iść w. g ó rę ,  rozra«taq s i ę ,  i 
przeszłej  jesieni o k ry ło  się pączkami., . Późn ie j  c n w y .  
c iły  m rozy ,  a p an  Neum ann j b a w ia ł  s ię ,  aby nie za,., 
tam ow ały  dalszej wegetacyi  tej ro ś l iny .  Pom im o to  , 
rośl ina  w y trz y m a ła  m r o z y ,  w  m iesiącu  hwietniu na*, 
b rzm ia ły  p ą c z k i , a ku końcu m aja  zam ien iły  się p o ­
m ału  w  piękny kwiat z n łęk itnćm i c z u b k a m i , k tó ry  co 
do k sz ta ł tu ,  do kwiatu n apars tn icy  (D ig tta lisJ j e s t  p o ­
dobny..  Drzew o zaś samo ma wielkie po d o b ień s tw o  
do drzew a  zw anego:  Bignonia catalpa.

H r a b i a  R o m a n  c o  w. G d y  T u rc y  porazi li  na 
g łową kilku j e n e ra łó w  ro ssy jsk ie b ,  K a ta rzy n a  wyższa, 
nad wszelką zemstę p o s tan o w iła  p o ru c zy ć  naczelne d o ­
w ódz tw o  hrab iem u Romancó.w, k tó ry  od  niejakiego cza ­
su b y ł  u niej w niełaskę p o p a d ł .  W  tym  zamiarze na ­
pisała  lis t  do tego osiw ia łego wojownika w w yrazach  
n a s tęp u ją c y c h :  s-Hrabiz Romapców.l W i e m ,  żo mnie 
c ić rp iec  pie m o ż e sz ; lecz je s te ś  R ossy jan in  , i dla tego 
życzyć  soh ie  powin ieneś pokonać  n ieprzy jac ie la  Ojczy­
zn y .  Zachowaj ku, mnie swą. n i e n a w i ś ć j e ź l i  tego żąda 
twe s e rc e ,  ale pobij  T u rk ó w .  D a ję  ci naczelne do­
w ód z tw o  nad ntojóin w o jsk ie m ^ .— Do tego listu, d o łą ­
czy ła  20,000 rubli dla,  jąn e ra ła .  R o iąan có w  pokonał  
T u r k ó w ,  a gdy w raca ł  z b ó j u ,  w y je ch a ła  K a tarzynę  
w  m undurze  w o jsk o w y m  naprzeciw  niemu. Tenerał 
p r z y b y ł  z swoim, sztabem., K a ta izy n a  w ys iad łszy  z p o -  
, /ozu  p rz y s tąp i ła  h u  n iem u z  p r o ś b ą ,  aby  na koniu 
p o z o s t a ł :  » J e n e r a l e ! «  rzekła r m o j ą  p o w i n n o ­
ś c i ą  j e s t  w y j ś ć  p i e s z o  n a p r z e c i w ,  w a l e c z n e ­
m u  o b r o ń ,  o-  m e g o  p-n-ń s t«u a.« R om anców  nie 
mógł, się o d  łez  w s trzy m ać  , zsiadł z konia.,  rzuci ł  się 
do nóg swej m o n u rch in i ,  i od  tej chwili  b y ł  n a jg o r­
liwszym stronnik iem  K atarzynv .

S ł o w o  o t  e a 1 r  a c h, f na  n o u z  k i c h. Największy, 
uszczerbek p rz y n o s i  te raźn ie jszym  tea trom  ta  oko li­
czność , że r o z u m n e ,  myślące  i p o s tę p em  um y sło w y m  
lub  p rzem y sło w y m  zajęte o so b y  w  P a r y ż u ,  uie ucz 
szczają  już  do tea t ru .  Z własnego p o p ę d u  ledwie kto 
b y w a  teraz iześe razy  w roku na t e a t r z e ,  i to  ju ż  za 
w ie le ,  gdyż rzadko s ię  zdarza ,  aby sześć dz ie ł  jakiej 
w ar tośc i  ak torow ie  w  je d n y m  roku na scenie  p rz e d s ta ­
wili.  A. jeź l i  się zdarzy ,  że kto częściej b y w a ,  je s t to  
zapewne jakaś ok o l iczn o ść ,  która go do tego p rz y m u ­
s z a ,  je s t to  zwykle ż o n a ,  s io s t ra ,  p rzy ja c ió łk ą  albo 
iaka inna kochana o so b a ,  której do tea t ru  tow arzyszy .  
Najzdatnie jsze  g łow y o d k ład a ją ,  ze  tak p o w ie m ,  t f a t r  
na czas późn ie jszy ,  a inni są po  większej części c a ł ­
kiem innemi rzeczami zaprzątn ien i .  Przewaga  dzia łania, 
zwróconego jed y n ie  na. p rak tyczną  realną  s tronę  życia,  
nie może dla. p oezy j  b y ć  korzystną , a te'm bardziej 
dla p o e zy i  d ram atycznej  , k tóra  s tanowczo w y m ie rz o ­
nego czasu wymaga. —  Następn ie  p o l i ty k a  i na js iln ie j­
szy jć j  organ dzieńnikarstwc w zb u d z i ły  r o z ją T z e n ie , 
niesnaski , k tóre osnow ę obecności  z u tw o ró w  dram a­

ty cznych  prhwfc całkiem uchy la ją  Z dradzonym i o p ie ­
kun am i,  oszukanymi o j c a m i ,  p rzckupionćra i  p o k o jó w ­
kam i,  ło trow skićm i s łużalcam i ’ tam dalej ,. nie m o żn a  
ju ż  spraw ić  wrażenia  ani tćż u tw o rzy ć  dzieła.,  k ló reby  
żądaniom obecn y m  odpowiadało . .  K a rd y  a o w a -o b ra n y  
m in is te r ,  p r j f e h t ,  radca  s t a n u ,  każdy n adę‘y  bankier* 
każdy c h e łp l iw y  g łup iec ,  każdy nowy re fo rm a to r  śv .ia-  
t a ,  każdy, p-olityk, a .nawet z a s z u m i a ł y  knpezyk u t r z y ­
m u je ,  że w  pośw ięcony  zakres działania jego , żaden 
p o e ta  wtnącać się nie  p o w in ie n ;  co większa n aw et  
aktorowie sa m i,  podrzy.źniający wszystkie- rodza je  i 
charak tery  ż y ją c y c h ,  siioro ktc s łabą  ich s t ro n ę  od ­
kry je  i w y szy d z i , ,  zżym ają  s ię  i u t r z y m u ją ,  iż sz tuka  
dram atyczna  p o d  abso lu tną  m onarch iją  n ierów nie  w ię ­
ksze miała po le  i sw obodn ie jszy  ra c n  w sw ym  zakre­
s i e n i ż  p o d  króles twem  konsty tucy jnć in .

W  D r e ź n i e  p r z e b y w a ł  n i e d a w n o  k s i ą ż ę  
P  i ic  k 1 e r, -  M u s k a u z swoim zwyczajnym  onyjen ta l-  
nym  p o c z t e m ,  to jest- a  M u rz y n am i ,  Turkam i i a rab -  
shiemi końm i.  T e  osta tn ie  są  w  sem ćj rzeczy b a rdzo  
p iękne  i bardzo  sprawiedliwie  z w ró c i ły  na siebie wsz-y. 
stkich drezdeńskich h ip p o lo g ó w  uwagę. Mają  na sobie- 
ro zm a ite  zagraniczne p rzep y szn e  rzędy  i c z a p r a k i , a  
jed n a  z najp ięknie jszych i na jkusztownieszych  klaczy* 
p rócz  d rapery i  okry tć j  h a f tem ,,  ozdobiona  b ; ł r  także 
z ło ty m  i klejnotami w ysadzanym  naszyjnikiem , a na  

rzedniej nodze miała  naw et z ło ta  podonn ież  dr,ogićmi 
amieniami kam eryzow aną  obrączkę , na co p iękne  p le ć  

b a rdzo  się o b u rz a ła .  M ło d y  M u r z y n ,  tak c z a r n \ ,  i z  
się z o a w a ło , że  go lśn iącem  angielskiem czernia łem, 
um yśln ie  pocze rn io n o ,  um ia ł  nnjztcęcznićj toczyć  sw oim  
rumakiem.

O s o b l i w s z e  z w y c z a j e  l e n  s i c t w a .  W ła ­
ściciel sz lachetnej m aję tności  we F rancy i  w  X IV .  wie­
ku , obow iązany  b y ł  swemu lenno-dawcy około  5 w .  
M arc ina  p rzy s łać  m ysikróla  (w o ło w e  oczko) in recogni- 
Ho,nem fe u d l,  a s z l a c h c '  w  Austr.yr m usia ł  w dow ó d  u- 
znania. lennic lw a dwie  kwarty  mucli dostawić.  — W l l r e -  
tagne b y ło  p ow iunośc ią  lennika s tarać  s i ę ,  aby  żaby 
izego iać  p rzes ta ły  (silence de grenouilles) . G d y  m ałżon­
ka u n n o - a a w c y  miaia  p o łó g ,  ohow iązau i  by l i  wazalo- 
wie pluskać w o d ę  w  b a g n a c h ,  jez io rach  i o cze re tacb*  
aby ż.aby grzegotąniem swem nie nap rzy k rza ły  się w ie l­
możnej pan i.  —  P an o w ie  z D ym erode  musieli cesarzo­
w i ,  gdy z jecha ł  do Furingen,  c a ły  drabinias ty  wóz  p e ­
łen  p ó łm isk ó w  of ia row ać— In n y  wazal musiał p e w n y c h  
dni przed małżonką, len n o -d aw cy  jaką  p ieść  śp iewać!

P  u h 1 i c z n o ś ć d o b r e g o  s m a k u .  M aszyni-  
s t a  M i ih ld o r fe r , p rzy rząd z i ł  w M anha jm ie  roku  *8i)4- 
do f inału  o p e ry  D on J u a n ,  d ekom cy ję  p rzed s taw ia jącą  
p ie k ło ,  która naw et  obraz  p iek ła  Da itego p rz e w y ż ­
szyła ,  B y ły  tam r o z p a lo n e ,  ogrom ne skały* p ło m ie ­
nista o lb rzym ia  p a sz cz a ,  k tóra  z siebie ogniste b o m b y  
m io t a ł a , koczkodany a la W olny  strzelec  i t. p .  O g ro ­
mna ta paszcz nagle  zamićniła  s ię -w  dwadzieścia  m n ie j­
szych paszczy i całe  piekło  z ionę ło  p ło m ień  na widzów. 
W okamgnieniu zapom nia ła  pu b l iczn o ść  o kunsz tow nym  
dziele M ozarta ,  o m uzyce  i śp ićwakacb,  i ro z p ły w a jąc  
s^ę w tych  o k ro p n o śc iac h ,  lgnęła  do p ie k ła .  Jo  tego 
czartowskiego w id o k u ,  a w  końcu  p rz y w o ła ła  całe  p ie ­
kło i wszystkich d iab łów .  »M ii h 1 d o , fe  r!« roz legał  
się jan grzmot t rzy k ro tn y  odg łos  po  t e a t rz e ,  a M iih l­
dorfer  m aszynista  p iekie lny  w y s tę p u je  na scenę,  i w z ru ­
szony  dc« Żywego, dziękuje  światłć j  pub liczności  imie­
niem M ozarta  za łaskawe względy!
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